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Kto nie z uami

1 
ten przechcko nmn"

�um,·ra pojedyr.czc kupować moznrt w biurze 
dzien. pp. Olszewskiego i Plohna we Lwowie; 
w kRięgarn. pp. Krzyzanowskiego i Zwolińskiego 
w Krakowie, w kA1ęg. p. Doboszyńskiego w Sta­
nisławowie i w biurze d7ienników p Horowitza 

Reklamacye będą uwzględniane do dni 6. 

" 
l,okłosie sejmowe". 

IJI. 
Sprawozdanie kumis.yi sejmo\, ej, o którem mó­

wilifo1y w poprzednim artykule, pobudziło kilku mowców 
do wy powiedzenia w spra\\ie szkolnej swoich życzeń 
i pog:ądów. 

Najpierw zabrał gJos poseł Herasymowicz z Mi­
kołajowa. uderzył on z ciiłą stano\\CZOScią na ubecny 
system szkolny, illustrując swoje wy wody faktami, ze­
branymi we własnym okręgu szkoinym. Poruszył on 
miano\\icie spra,\ę nauczycieli bez kwalifikacyi, którzy 
rosną liczeL11ie z dnia na dzien, z roku n.t rok, natu­
ralnie ze szkodą i ujmą rozwoju prawdziwej oświaty 
ludowej. 

l'oseł Herasymowicz - dotknął tern przemówie­
niem najsłabszej i nrijdrażliicszej kwestyi naszego sy • 
steruu, zwłaszczfl, że podniósł sprawę polepszenia bytu 
naucz) cieli. .Pouiewat nadto bardzo często zdarza się 
" sali se.1rno\\ ej

1 
że mowcy zarzucają stronnic.wść i 

przesadę pozbawion11i faktów, przeto poseł Herasymowicz 
W)'po\\iedział otwarcie, że gotów odczytać tych niefor­
tunnych nauczycieli bez kwahfikacyi po imieniu i 11a-
21w1sku. 

Naturalnie wywołało to burzę, lecz nie ze strony 
P· Wiceprezydenta, który oświadczył, że Rada Szkolna 
kraj. powierza wprawd�,1e posady nauczycielskie osobom 
bez kwalifikacyi, lecz bada :,arazem przes1:łośc kandy­
datów 1 ocenia, czy mają jakie wykształcenie; że w o­
kręgu Ż) daczowskim, który reprezentował p. Herasy­
mowicz jest bardzo dużo nauczycieli z uiskiemi stu­
dyami, pozostałych na dawnych dyakówkach. bo prze­
�ówienie p. Wiceprezydenta było spokojne, rzeczowe 
1 potwierdzało stan rzeczy przez posła podniesiony; -
burza powstała w reclakcyi Szkoły" - Lo Szkota"

" " rz�ci�a się na posła Herasymowicza za jego przemÓ·
wieme z takim jadem, iż rzeczywiście jej sofisteryę
w przedstawieniu sprawy podziwiać trzeba.

w Czerniowcach. 

Za to, że poseł Hernsymowicz ptrnstał przeciw 
nau,·zycielom b"z kwalifikacyi, robi go „Szkoła" win­
nym obrazy całego stanu (sic!) a 11a\lt·t pisze, że poseł 
IIeras) mowicz odczytał nazwiska zaatakowanych nau­
czycieli (Nr. 6. ,,S1.koła" str. 72) co jest nieprawdą, bo 
właśnie posPł Herasym()wicz oświadczył. że mógłLy od­
czytać nazwiska tych osobistości, ale po wyJasmeniu 
p. RuLrzyńskiPgo, ze względu nfl dobro oświiity wstrzy­
muje się od tego kroku

Nawet żądanie p. He1·11symowicza1 aby polepSZ)C 
byt naut'zycieli parafrazuje „S1koła" w teki sposób, że 
oLurzenie pory\\a, albowiem zapvtuj"' go z ironią, dla­
czego nie oświadczył się za gotowym systemem pole­
pszenia bytu, tylko ogrnniczył się do platonicznej ma­
nifestac) i. 

My na to odoowiemy: Dlaczego ,J. O. Jerty książę 
Czartoryski, pre;r.es Towarzystwa Pedagogic.i:nego nie 
podniósł systemu oso howo-klaso\\ ego, za któ1·ym OŚ\\ iad­
czyło się niemal całe 11auczyc:elstwo a i „Szkoła" go 
akceptowała? 

Jeżeli nie podniósł go ciłowiek fachowy, czyż 
można brać za złe posłowi, który nie zna tych syste­
mów, a zatem tylko sumarycznie· dopomina t:ię pole­
p�zenia bytu? Niechajby wszyscy potentaci „f:>zkoły" 1 

.,,l:3traży pożarnej" tylko takie „platoniczne" objawili 
życzenia jak poseł Herasymowicz, a z pewnością Sejm 
nie przeszedłby nad sprawą polepszenia płac naucq­
cieli do porządku dziennego. 

Ba, ale „Szkoła" dodaje jeszcze inną, wielce cie­
kawą okoliczność i to wprrJst od siebie. Podnosi, że 
w latach 187(i, 1877 i 1878 około 12UO nauczycieli bez
kwali.fikacyi zclato egzamina, a obecne indywid11a, które 
pełnią obowiązki bez kwulifikacyi „bardzo dobrze" zdają 
egzamina, przez co rozumieć należy, iż p. redaktor
.,,Szkoły" oświadcza się za tym nowym sposobPm fabry­
kowania galicyjskich nauczycieli. 

Otóż najpierw musimy odpowiedzieć a równocześnie 
pouczyć p. Baranowskiego, że ci „poważni, zasłużeni"



nauczyciele, którzy z roku 1876, 1877 i 1878 pocho­

dzą i wówczas złożyli egzamina k\\ alifikacyjne, nie mogą 

iść w porównanie z dzisiejszą branżą bez kwalifikacyi, 

bo to byli nauczyciele fachowi, rutynowani, którzy skła­
dali dawne nauczycielskie egzamina po myśli ustawy 

z roku 1873, a w owych krytycznych Jatach stamli się 

tylko o nowy patent, bo w przeciwnym razie grożono irn 

napędzeniem ze służby. Na takiem kadzeniu „Szkoły" 
dobrze się rozumiemy ! 

Czy dzisiejsze indywidua „bez k1l'alifikacyi" skła­
dają „bardzo dobrze" egzamina - o tern nie słysz�liśrny 
nigdzie, a „Szkole", która tę wiadomość po raz pierwszy 
umieszcza, wierzJĆ nie chcemy! Byc może, że tu i 
ówdzie zdarzy się h•pie,j wykształcona jednostka, która 
złoży pomyślnie egzamin ; lecz ta jednostlca nie jest 

og6łem. 
Jeżeli u,reszcie inrlywid·wi te bez farho1nych study6w, 

bez seminary6w, /)ęz k1ralifilca<"yi, zdają po niedługim 
czasie „bardzo dobrze" egzam.ina nauczycięlskie - to 
najlepiej zamk,1ąć wszystkie seminarya, gdyż się bez 
nich zupełnie obędzie! 

Dziwimy się więc, a raczej już nie dziwimy, że 
„Szkoła'' tak uporczy" ie ga1·dłuje równocześnie za 
tworreniem n,>wych sPminaryów nauczycielskich, a Sejm. 
który nie odznacza s ę zhj tkiem życzliwości dla stanu 
nauczycielskiego równiPż w kierunku reorgani,rncyi no­
wych semii.aryów uchwidił rezolu<·)·ę. 

"\V każdym rnzil' zr to preludium reda!'cy1 „Szko­
ły" jest jej nauc:r.yciPlstwo ludowe bardzo a bardzo 
wdzięczne, albowiem „S1.knla" jako organ Towarzysrwa 
Pedagogicznego i nasz opiekun (?) stanęła po stroniQ 
dąźt>ń reakcyj11ych i obrz11ciła błotem lekceważenia stu­
dya seminarzyckie, seminarya nauczycielskie i tych na­
uczycieli, którzy powołanie swoje jako zadanie życia 
up11trujiic od młodości, sumieuuie i gruntownie przy­
sposabiali się do trgo :rawodu. 

Poseł Toro.�iewicz, który zabrał głos w dalszym 
ciągu d)Skusyi szkolnPj, przemawiał bardzo niezt·ęcznie, 
a to nie dlatego, jakoby wrcgie zajmował stanowisko 
w obec szkoły i nauczycieli, tylko z tego powodu, że 
wystąpił z niewłRści\\ ą argumentacyą, p1·zez co dał 
broń do ręki nieprzyjaciołom naszym. 

Poseł 'l'orosiewicz oznajmił, że ze st11nu szkolnictwa 
nie jest zadowolony, bo inspektorowie „zbyt r6żowo u­

kładają swoje spm•vozd,tni(I o na;eczycielach", przez co 
{1brnził b,·:rw arunk.iwo stan nauczycielski, który jęczy 
nieraz gorzko od niezasłużonego prześladowania ! 

Pra"'dą natomiast jest, że to „różowe przedsta­

wienie" odnosi się wyłącznie do nauczycieli bez kwa­
lifikacyi, którzy cieszą się powszechną sympatyą, jak 
tego dowiódł p. rtdaktor „Szkoły" a inspektorowie 
mimowoli aby ten personal utrzymać, mus1ą ich dzia­
łalność w lepszem prz{'dsrawiać świetle niżeli na to 
fak tyczme zasługują. 
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Natomiast potępiamy w zupełności żądanie posła 
Torosiewicza, aby deleiować specyalne komitety obywa• 

telskie de kontrolowania czynności i prowadzenia si� 
nauczycieli, bo najpierw mamy już zanadto powołanych 
i niepowołanych opiekunów, aby jeszcze tworzyć tajnll 
policyę i systell'l szpiegowania, a powtóre takie oby• 
watelskie wykonywanie kontroli nad nauczycielstwem 
ludowem, jak nad osobami małoletniemi lub półgłów• 
kami, uchybia naszemu stanowi, który pod względem 
kontroli moralnej oprócz kodeksu karnego żadnych in• 
nych uowych dobrodziejów nie potrzebuje. 

JPsteś ID) raczej za zniesieniem Rad Szkolnych 
miejscow �'eh i zupełnem usuni4zciem szkoły z pod wpły• 
wu j11kichkolwiek autonomicznych opiekunów, bo szkoła. 
jest s!lmoilziPlną instytucyą, na którą wystarczy aż nadto 
kontrola rządowych włailz szkolnych. 

Co się tyczy kwest,d politycznych, jakie równo• 
cześnie poruszył poseł Torosiewicz, przechodzimy nad 
niemi ilo porządku dziennego, gdyż polityka nie wch<Y­
dzi w program pracy naszej. 

Pos;<'l Tlomańczuk ro:rbierał także kwestyę, o ile 
przepisy i praktyka co do uczPnia drugiego języka 
krajowego i <lo obchodzenia dwoistych świąt, są hgod110 
z po:stanowieniami ustaw, a rozchodzi się mu o to, n­
żeby poczynić większe zdobycze dla języka rnokieg,, 
we wschodniej części kraju z ujmą nauki języka pol -
skiego, którego nauki w szkołach czysto nskich ludQ­
wych, radzi zaniechać. 

Jesteśmy przeciwni temu zapatrywaniu, albowiem 
język pol�ki jest potrzebny Rusinom tak samo, chociaż 

w mniejszej mif'l'ze, jak i język drugi krajowy. Jesteśmy 

atoli za zupełnem równouprawnieniem obydwoch języ. 

ków w całym kraju tj. aby w okolicach czysto polskich 

uczono także ję',yka ruskiego, bo oprócz zasad spra• 

wiedliwości i wzAjemnej tolerancyi przemawiają za tem 

także względy życia praktycznego. Z R.uslnami wcho• 

dzimy zawsze w ustawiczne stosunki handlowe, prze• 

mysłowe, rolnicze, i t. p. nie mówiąc już o ti;ij mło• 

dzieży polskiej, która jako urzędnicy państwowi lub 

autonomiczni, będzie rzucona do wschodniej części kraju 

pomiędzy ludność, która tylko ruskiego używa języka. 
Jedyną pulityezną kwestyę, wielkiej doniosłości 

którą podniesiono na tle szkolnych stosunków, było 
przemówienie ruskiego posła Antoniewicea, dotyczące 

,wprowadzenia fonetyki w książkach szkolnych. 
Stanowisko nasze w sprawie ruskiej fonetyki za­

znaczyliśmy w roku ubiegłym, odmawiając fonetyce 
prawa rugowania dotychczasowego systemu, a to ze 
stanowiska ligwinstycznego, historycznego, politycznego 
oraz dydaktycznego. 

Otóż poseł Antoniewicz, występując przeciw fo. 
netyce, oparł się w swojem przemówieniu także na 
naszych argumentach, przyczem odnośny artykuł ze 
,,Szkolnictwa Ludowego" odczytał w całości. 



w motywach swoich podniósł poseł Antoniewicz, 

ze Rada Szkolna krajowa nie miała prawa zaprowadzać

na swą rękę ruskiej fonetyki w szkołach galicyjskich,

bo Rada Szkolna nie jest ruską Akademią umiejętności,
a zdania „ad hoc" powołanych kilku rzeczoznawców

język<owych, nie mają żadnej wartości.
O fonetyce powinier. rozstrzygać naród - a nie 

jedno�tki ! Cały zaś naród, nie wyłączając swoich du­

chou-nyrh u·:tadyków, ośuiadczyl się właśnie przeciw

Jowtyce. 
Jeżeli zaś w sprawie ustalenia niPktórych pod-

nędri'i,,jszych zasad pisowni, rozstrzygała Akademia 

umiejętności, to taka radykalna reforma ruskiego języ­
ka - jak fonetyka - przeprowadzona wbrew duchowi 
języka - wbrew woli ogółu, jest bolesną krzywdą dla 

ruskil'go narodu. 
Rusinom możemy powinszowctć tak dzielnego obrońcy 

ich narodowości i ojczystego języka! 
Jakkolwiek gazety o przemówieniu posła Antonie­

wicza rozmaicie pisały, mimo to jest faktem, ze o mało

nie przyszło do przesilenia szkolnego, zwróconego prze· 
ciw Wiceprezydentowi Rady Szkolnej krajowej. Sytua­
cyą uratował dopiero sam Namiestnik, osobiRtą inter­
wencyą, przy czem miano uczynic Rusinom nadzieję, 
iż fonetyka w ten fiposob zaprowadzona, może być 
w przyszłości zmieniona, jeżeli się okaże, jako nie od­
powiednia. 

Zobaczymy! ... 

Kilka myśli nad statutem naszej Straży Po­
żarnej recte Towarzystwa Pedagogicznego. 

(List z kraju*). 
Mam zamiar słów kilka napisać, ale nie w chęci 

,,sjstematycznego poniżania Towarzystwa Ped. i roznie­
cenia zarzewia waśni w sterach nauczycielstwa ludo­
wego", jak to subwencyonowana „Szkoła" zarzuca 
w numerze 19. wszystkim, co poważą się o świętym 
i jak Mikado japoński nietykalnym Zarządzie Głównym 
Tow. Ped. sąd swój wypowiedzieć. Kieruje mną jedynie 
myśl i szczera chęć, aby banh·uta moralnego, bo ta­
kim stało się już Towarzystwo Ped. w opinii nieza­
wisłego i prawdę miłującego ludowego nauczycielstwa, 
uchronić od zupełnej ruiny i wprowadzić go na drogę 
upamiętania i pon:ądku. Pr«gnę, aby zapowiadany ju­
bileusz Tow. Ped. nie był zarazem jego pogrzebem i 
aby te ndawne świetne tradycye" Towarzystwa, które
obecny Książę-Prezes „postanowił wznowić" (słowa wy­
jęte z odezwy tarnowskiego Oddziału, a jako sąd własny
najlepiej świadczące o ostatniej działalności Tow.) jak
najprędzej wznowionemi zostały.

•) Na dowód, że listy zamieszczaue przez "Szkolnictwo" 
poc��dzą rzeczywi�cie ze sfer nauczycielskich, możemy każdej
chwili wykazać się rękopisami w oryginałach. Red. 
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Jako rzeczywist.y członek Towarzystwa Pedagog-. 
sądzę, że mam prawo w myśl § 14. statutu do zabie­
rania głosu w sprawach Towarzystwa. Że zas ten gło i 

swój oddaję nie na żadnym zgromadzeniu, to z tego 
powodu, że nie chcę narażać się swojemu prezesowi i 
oficerom sitabowym ze Zarządu Głównego, bo oni wszy­
scy w szkole są moimi przełożonymi i i:it-' chętnie pa­
trzą na usiłowania zdążające do ukrćcenia ich absolu­
tyzmu .. . 

Redakcya "Szkolnictwa" dała wreszcie tyle do­
wodów swej niekłamanej życzli\\ ości dla C'lłonków To­
warzysh1 a Ped., że wyrażania się u ludziach „ niezado­
wolonych ze wszystkiego i ze wszystkich" pozostaną 
dla mnie tylko pustą frazeologią i nie odwrócą mię 
od zamiaru powit-'rzenia myśli swoich „Szkolnictwu". 

W mojem przekonaniu nie ten jest przyjacielem 
Towarzystwa, kto anarchią ja.kiegoś tam Zrtrządn tole­

ruje i ukrywa, ale ten, co panaminy u•szelkiego rodzaju 
z całą szczerością odsłania. 

Przyzwyczajony do taktyki „Szkoły" wiem, że 
według jej zasad postępowanie wszelkich Zarządów

1 

chocby ono było nawet a Ja Krożt-, ,,prawowitą władzą" 
się zowie, a krytJka sprawiedliwa pod miano „wichrze­
nia" 1 „oszczerstw" bywa poddawaną. Nie bę'1ę się 
jednak kusił udowadniać. która zasadH jest uczciwszą. 
Czytelnicy najlepiej sami to osądzą. 

Według mnie, jeśli Towarzystwo Ped. ocknie się 
ze swojego chorobliwego starrn, jeśli generalny Sztab 
jego przestanie za prywatę i kilkaset złr. subwencyi 
gasić słuszne i sprawiedliwe żądania nauc1ycielstwa, a 
wPjdzie na drogę rzetelną i niedwulicową, wtedy i ludzi 
,,ze wszystkiego i ze wszystkich niezadowolonych" za­
braknie w łonie 'l'owarzystwa, a nauczycielstwo ludowe 
powierzy mu się jako swojemu prawdziwemu, a nie 
kłamanemu przyjacielowi. 

Ale żeby Towarzystwo Ped. mogło wejść na taką 
drogę prawdy i cnoty, potrzeb!l w niem według mego 
zdama bardz;o gruntownej reformy. 

Przedewszystkiem powinno Towarzystwo Pedag. 
a raczej jego Zarząd, bo w Towarzystwie nie ma ża­
dnej winy, przestać odgrywać rolę pośrednika między 
Władzami szkolnemi a nauczycielstwem ludowem z wi­
domą szkodą dla tego ostatniego. Pośrednik je�li chre 
być sprawiedliwym, winien być bezstronnym, a tego 
u naszego pośrednika nawet przez bardzo silne szkła 
powięks>:ające dopatrzeć się nie mogę. 

Powtóre Towarzystwo Ped. powinno się pozbyc 
swej wybitnej cechy: towarzystwa opieki nad oświatą, 
w obec okoliczności, że posiadamy w kraju Towarzy­
stwo Oświaty ludowej .i Towarzystwo Szkoły ludowej, 
aby przez to nie rozrywać sił po różnych towarzystwach 
o jednym i tymsamym celu. Natomiast Towarzystwo
Ped. stać się winno stowarzyszeniem nauczycieli ludo­
wych w całem tego słowa znaczeniu z głównem zada-



niem opieki nad nieszczęśliwem dziś nauczycielstwem 
ludowem. troskę o rozwój oświaty przenosząc na plan 
drugi. Do przeprowadzenia tych reform w łonie Towa­

. rzystwa tlzeba koniecznie reformy w statucie. 

Dzisiejszy statut nadaje Towarzystwu Ped. cechę 
stowarzyszenia powszechnego, przystępnego każdemu. 
Być może, że w początkach istnienia Towarz�'stwa od­
powiadał on zupełnie swojemu celowi i nauczycielstwo 
było z niego zadowolone, ale bo też na czele Towa­
rzystwa stali ludzie, których „świetne tradycye" książę 
Czartoryski dopiero „ wznowić" usiłuje Zarząd Główny 
Tow. Ped. oddany był dawniPj całem sercem nauczy­
cielstwu ludowemu, a jako główny warunek rozwoju 
oświaty uważał dobre położenie nauczyciela ludowego. 

Autonomia Towarzystwa, chociaż może mniej o 
niej mówiono, więcej była, że się tak wyrażę, autono­
miczniejszą. Członkow;e Zarządu nie starali się przy­
podobać sferom wpływowym przez prądy konserwatywne 
i reakcyjne.... W edlug obecnego statutu Towarzystwo 
Pedag. jest stowarzyszeniem, do którPgo każdy człowiek 
ma wstęp wolny. Towarzylltwo ma opiekować się wsiy­
stkimi stowarzyszonymi bPz wyjątku (§ 1 b i 3 b), a za­
tem i osobami z poza sfer nauczycielskich. Prawa 
czł@nków (§ 14) dla wszystkich są jednakowe bez VI zglę­
du, czy członek jest nauczycielem lub nie. Jedynie co 
do zapomóg bez::wrotnych (§ 14 e) nauczyciele różnią 
się od reszty członków. 

Towarzystwo Pedag. ma na celu wpływanie na 
rozwój szkół wszelkiej katego1·yi (§ 1 a) a nauczyciele 
ludowi traktowani tak patryotycznie i po ludzku, że 
w gronie ich aż żony od mężów uciekać muszą po 
dłuższem pożyciu, aby z głodu nie zginąć, winni od 
ust sobie odejmować, aby tylko spełniać czyny patryo­
tyczne. (Na patryotyzmie nauczycieli polega zachęta do 
pracy mimo głodu i chłodu). 

Staraniem Towarzystwa jest wydawać pismo trak­
tujące sprawy szkół i wychowania - broń jednak Boże 
- nauczycieli (§ 2 c). chociaż sprawy nauczycieli ze
sprawami szkól w ciągłej zostają łączności.

Członkowie nauc1yciele mają uiszczać do kasy 
Towarzystwa wkładkę roczną ściśle oznaczoną (50 et., 
1 złr. i 2 złr.), podczas gdy członkowie nienauczyciele 
mogą ją sobie sami oznaczyć nawet w kwocie najniż­
szej t. j. 50 et. rocznie (§ 11 b. 2.) i będą mieli ró­
wne prawa. 

Zarząd Główny Towarzystwa ma między innemi 
także za zadanie poruszać i załatwiać w granicach sta­
tutu wszelkie sprawy dążące do osiągnięcia celów To­
warzystwa (§ 33 d). - Ponieważ zaś celem Towarzystwa 
nie jest wyraźnie naznaczona opieka nad nauczyciel­
stwem ludowem, ale tylko nad szkołami; ponieważ 
dalej członkowie Towarzystwa mają równe prawa, Za­
rząd Główny nie może wyłącznie pamiętać o nauczy-
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cielach ludowych, aby nie skrzywdzić reszty członków, 
którzy do innyrh zawodów należą. 

TakiP i tym podobne myśli przesuwały mi się 
przed oczyma podczas uważnego czvtania statutu To­
warzystwa. Zapóźno trochę wziąłem się do ich 7ebrania 
i Kolega z TarnowskiPgo w liście swoim uprzedził mię 
juz w poruszeniu niektórych. Sprawa Towarzystwa PPd. 
Jest jednak dla nauczyciPli tnk wnżną, że nie cofnąłem 
się od swego zaminru. Według mnie, omawianiP sprnW' 
żywotnych zawsze było i jest na czasiP.. 

Na :tllkończenie powtórzyć mnRzę jeszczA raz zda­
nie, ŻP TowRrzy�two PPdag. nie jeRt stowarzyszeniem 
naurnr.yriPli Indowych i dopier,1 przPz odpowiednią re• 
formę tRkiem uczvnić jP potrzebn. 

A więc ilo d?iPła, Koledzy i KnlPżanki ! Nie bójmy 
się ni<-zPgo. Zllr7ąd Główny i iPl!O org-::in ni" maf � 
prawP •.,·vwiPrP� na n::is preAyi i głosy naszP w spra­
w::ich 'l'"wRrzystw::i por! miano 7łP.j wo"li i wiecznego 
nie1::ir1mnllPnill poilcią!!AĆ. NiP Zarząd, RIP my stano­
wimy dl)wrtrzys'ZPnie i my tvlko o _jego losach ilecydo­
wać mMPmY. WHtąnmy śmiAło i otwRrcie, A wtedy 
dopiPro wvjdziP na jaw, kto _ieRt nas?ym prawdziwym 
przyjn<'ielem. a komu rMchodzi się o chęć pirnowan;a 
i tnvmrtni'l nllR w niPwoli. 

My nie rozbicia, ale odrodzenia Towarzystwa 
Pedagoqiczneqo pragniemy! 

PrRwd7iwy przyjaciel Towarzystwa nie będziP 
nig-dv przeszkad1ał w tern odrodzeniu, nie będzie od­
pychał lPlrimitwA. <'O Towarzystwo od l'lliny uchronić, 
a stowarzyRzonvm korzyści przvnieść jest w stanie, 

Orgirn Towarzy�twa Peilag. niPch nie przezywa 
ludzi życzliwyeh i dążącv"h do odrodzenia Towarzystwa. 
na zdroV1°V<'h i postępowych zasadach mianem "oszrzer­
cóv, 11 i ,.fnłszy11111rh proroków", jeśli nie chcP. abyśmy 
�o napiętnowali imieniem, jakie zwykle dajemy -
przywódcom Targowicy! 

Członek Towarzystwa Pedagogicznego, 

Czr sa �otrzehne �oroczne �o�isr w sz�ołach lu�owych i 

Przy końcu roku Rzkolnego odbywają się w szko­
łach ludowych popisy publiczne, które mają przekona6 

,rodziców. czego Rię ich dzieci nauczyły w szkole w ciągu 
roku, a tern samem rozbudzić w gminach chęć żywszego 
zajmowania się szkołami. 

Z powodu wprowadzenia nowych planów w szko• 
łach ludowych, ułożony będzie zapewne i nowy regu­
lamin; należałoby zatem zwrócić uwagę ankiety do tego 
powołanej, czy ma zatrzymać popisy publiczne, czy te! 
je znieść. 

Zastanówmy się, jakie głosy odzywały się dotąd 
w kołach nauczycieli austryackich o popisach publicz• 
nych w szkole ludowej. 



Na zjeździe nauczycieli austryackich w Wiedniu 

r. 1867 dr. Herzel, dyrektor gimn. w Bro�ach, w mo­

wie swej tak wyraża się o egzaminach publicznych :
W elche Freuda ha ben sie an Schaupriifungen

Ihr L:btag gelebt? Es sind nicht j
.�

nge M�nner bier,
d. heute odt1r gestern aus den Praparand1en hervor-ie 

en sind-es sind Manner da, die ,Tahre lang im gegang . . 
Scbweisse ihres Anges1chtes gearbe1tet haben. W as war 

der Lohn fiir die Schaupriifungen? Fluch, Schmach,
Beleidigung ,  Schande iiber <las Haupt des Lehrers.
Fort mit dem Plund�r! Der Lehrer, der <las Kind ein

nzes Jahr studiert, er soll es frei am Ende beurthei­

;:n konnen; er soll sich nicht durch schmeichelbafte 

Worte zwingPn lassPn gegen sein Gewissen zu handeln, 

damit der nichtsnutzige Junge eine Auszeichnung, ein 

Praemium hPkomme. W ozu braucht er das? Der Li>hrer 

.soli nicht beleidigt, er soll nicht mit Schmach und 

Schimpf iiberhauft werden; dc1s brauchen wir nicht ! 
13prechen Sie sich dafiir aus, <lass wir im nachsten 
Jahre keine offentlichen Schaupriifungen mebr balten". 

Na tym samym zjeździe zwolennik egzaminów pu­
blicznych p. Jessen, redaktor czasopisma "Freie pada­
gogische Blatter" tak mówi: ,.Publiczne egzamina, ja�ie
iię obecnie odbywają, są ciągłem kłamstwem, a żądame, 
aby je usunąć, zupełnie sprawiedliwe". 

Na zjeździe nauczycieli austr. w Bernie r. 1868 
żąda Binstorfer z 'Wiednia zniesienia popibÓW publi­
cznych, mówiąc: 

"Trudno sobie coś więcej powierzchownego wyo­
brazić, jak tak zwany egzamen. W ciągu pół godziny 
a najwięcej dwóch godzin pragną się przekonać, co 
nauczyciel i uczniowie w przeciągu roku zrobili. Zaiste 
nie wiedzieć, czy się śmiać, czy płakać należy nad ideą, 
której urzeczywistnieniem ma być egzamen; jeżeli bo­
wiem z jednej strony jest rnbawnem widzieć, jak pod­
czas egzaminu obie strony drwią ze siebie, gdyż ucz-

,niowie wszędzie nR czynione sobie pytania świetnie 
odpowiadają, a egzamen, jak to mówią, idzie po myśli, 
pnewodniczą,cy zaś pr:rndstawia i wychwala zasługi na­
uczyciela, jakie w tym roku położył, a jakich dowodem 
ma być włośnie odbyty egzamen; jeżeli to zabawnem 
być moie - to z drugiej strony jest smutnem, widząc, 
.że do tak ważnej sprawy, jak wychowanie publiczne, 
tak lekkomyślnie się biorą - a przecież kto ma serce 
i rozum, ten wstydem oblać się powinien. O egzami­
minach więcej mówic nie będę". 

I na zjeździe nauczycieli w Gracu r, 1869 domaga 
się zniesienia egzaminów publicznych Kremer, nauczy­
,eiel z Marburga, mówiąc : "Egzamina publiczne są po 
większej części omamienie'll". 

Zastanówmy się, czy w kraju naszym nie żądano 
zniesienia popisów. 

Już w r. 1870 prezes Tow. Pedag. prof. Karol 
Jalaszkowski postawił wniosek, aby egzamina publiczne 
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po szkołach ludowych usunięto. ,vniosek ten, wypłynął 
pewn:e z gorącej żądzy usunięcia ze szkół naszych tego 
wszystkiego, co tylko rm,wój ich powstrzymać- a sta­
nowisko chwiPinPm Uczynie m07.P. 

Zdaje mi się, fp w tym samvm roku Zarząd Gł6-
wny Tow. Ped. rozi>słał okólnik do Zarządów prowin• 
cyonalnych z :r11dRniem wyrR�PniR opinii o egzaminach 
publ. - i więkRza część oświadczyła się za ich znie• 
sieni em. 

W okólniku tvm czytamv, że eg-zRmina publiczne 
znieść nalPżv. bo źlA wpływaiR na młoilzieź, złe skutki 
wywii>rAją nA nRn<w;v<'iPli, źlP oddziałują na władze 
szkolnP i irn,pPktorów A nawi>t na publiczność. 

Okólnik ten mówi: 
I. Eg-zAminn pnblir.zne źle oddziałują na młodzie!, bo

1) porlnie<'Rjfl nróżnoM RzlachetnPi ambicyi;
2) n1biPrAią wiple ilrogiPgo czasu, bo nRtatnie tygo­

dnie kurllu najr.7eŚciPj zużytkowują tylko na wy•
uczeni<> sie tego. <'O n11 egzAminie mR być pytanem.
czasu, którv mógłby być <faleko korzystniej dla
dla postepu w TIAUCA zużvtkow:rnv;

3) że budzą w mfod7iPżv zdolniejszej to przekonanie,
że szkoła odgrywa komedvą".
II Da lPj mówi okólnik:
,,E!!'złlmina publiczne złe wywierają skutki na na­

uczycieli, 
I) bo zRb;eraja i }'mn wielP drogiPgo c1asu, kt6ryby

chętnie chciłlł 7,użytkować lepiei;
2) że częRto ten nłluczyciPl lepiPj wvchodzi, który

tylko wymustrował uczniów dobrze do kilkunastu
pytłlń na PgzAmin. niż ten, który dalej postąpił
w przedmiocie i przedmiot ten gruntowniei f
wszechstronniej z uczniami przechodził, a tylko
mało czAsu na to muR7trowanie obracał; eg,:amina.
demoralizują więc nauczyciela i mimowoli na bez•
droźa go spychają ...

III. Według okólnika popisy publiczne oddziałuj11
źle i na władze szkolne, bo „częstokroć nie­
sprawiedliwe wydają wyroki, gdyż sąd z kilku­
goozinnego egzaminu publicznego niP może hv6
sprAwiedliwy".

IV. W końcu okólnik mniema, że egzamina pn•
bliczne źle oddziałują na publiczność krajową,
"gd.\ ż ta wynosi inne wyobrażenie o szkole,
jAk to. któreby miała, gdyhv niP publiczne
Pgzamina, bez Ol'7Pczenia ludzi f::whowY!'h na
podstRwiP. częstszych niespodziewanych wizytn­
cyi szkół podczas roku szk'Jlnego jej !ląd wy­
rabiały".

Widzimy z tego zestawienia, że czynnikRmi, które 
składają Rię na popis publiczny, jest dziatwa szkolna, 
nauczyciel, rodzice dziatwy czyli publiczność, a wreszcie 
osoba przewodoicz,}cPgo. 

Czy popis puL�;czny wywiera wpływ na dziatw� 



ukoh•ą? Kto wejdzie do izby szkolnej w dniu popisu, 
nie zol>aczy na t,warrnch dziatwy żadnej obawy - ża­
dnego zakłopotania, uczniowie pewni siebie, bo przecież 
od dłuższego nasu nauczyciel ich przygotowywał do 
tego. Nieraz zdHrrn 11ię nawet, że uczeń odpowiada, 
·nim naucz) ciel zada pytanie! Czyż nie jest to demo­
ralizacya młodzieży? zaprawianie do obłudy? Lecz za.
rzuci kto, dlaczego nauczyciele przygotowują dziatwę
na popis? Dlatego, bo narażeni są na sąd ludzi niefa­
chowych, którzy z pozoru sądzą o zdolnościach i pracy
nauczyciela!

Byłem na egzaminie, gdzie nauczyciel IV. klasy 
pytał ucz111ów o Karolu W., o Awarach i Bóg wie ja­
kich "ędrówkach ludów; przewodniczący unosił się nad 
z<lul111,Ściam1 i pracą tego pedagoga. Gdy poznałem tych 
,,ma!) eh wymusztrowanych blagierów", objąwszy piął� 
klaiHiJ, przeku11ałem się, że czytać i pisać me umieją i 
JlJe 1.nają dokładnie tabliczki mnożenia! lJo dziś dnia 
Ó\\ 11auczyc1el (·ieszy sit względami pana przewodnicz�­
<'egu, gdy r.yiuczasem kolega jego, który gorliwie vra­
CJ\\ al w klasie pow1erzu11ej, jednak nie „ wymusztrował" 
c\\01ch uczniow na egz11min, puzostaw1J: o sobie wyo­
Lrnzenie słabego uauczyciela, bo dziatwa nie zawsze 
,., l·zęśl1 wie udpo" iadała ! Cz) ż przyczynia się to do do­
<la11Ht po\\agi i znaczenia stanowi nauczycielskiemu? 
.ZdHje nu sit;;, że tego mkt nie potwierdzi. 

A cóż to się mln z wypracowaniami dziatwy. 
Ud p1,;uJe się zadani!\ z tablicy, przepisuje je przynaj­
w111eJ dwa razy - a tak wykaligrafowane ćwic.1.:enia, 
v. hturych nie ma „ani jednego błędu" (prawd.1.:iwe !)
kładzie oię na. stoł, by rodzice mogli zobaczyć prace
dzieci i,;wuwh. To też Jeden z ojców (mieszczanin), któ­
remu podałem do przeglądnięcia zeszyt jego syna, po­
wiada: Ta to ne 1mj chłopeć pysaw, bo koły ja jemu
dyktuju duma, ne umije i stycha (wiersza) bez uszybki
(błędu) uapysaty !"

ZastanÓ\\ my się nad tern, czy publiczność podczas 
popisu może przyjść do uchwycenia całości pracy nau­
czyciela i uczniów z cł'łego roku. Aby się przekonać 
o postępie młodzieży, musiałaby publiczność wiedzieć,
jaki przedmiot wykładano i jak daleko w każdym po-
1:1tąpiono. .Pouiewat tych wiadomości publiczność nie
ma, więc też sądzę, że nie może się o postępie swoich
Ji.ieci przekonać, tern bardziej , że cały popis jest
„p·zedstawieniem od dawna przygotowanem". To też
zdaje się, że publiczność sama poznała się na tern, bo
na popitiy bardzo rzadko lub wcale nie uczęszcza.

Zresztą egzamin powinien być obrachunkiem pracy 
nauczyciel� i uczniów; jest niejako zamknięciem ra­
chunków, bez któregoby ich prowadzenie może żadnego 
nie miało znaczenia. Aby rachunek był dokładny, po­
trzeba użyć wiele czasu -my zaś nad zamknięciem ra­
�hunków tak ważnych, jak całoroczna praca nad wy-
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chowaniem dzieci, zastanawiamy się zaledwie dwie g<1· · 
dziny a nawet króciej. 

Ważnym �zynnikiem egzammow jest osoba prze·· 
wodniczącego. Tu rozróżnić należy trzy rodzaje tych 
panów t. j. takich, którzy zadawalają się już siedze• 
niem za stołem - tJch, którzy po pewnym czasie u.maj 
za stosowne zmienić przedmiot, a wreszcie tych, którzy 
wtrącają się przy odpytywaniu każdego pl'zedmiotu. 
Ci vrzerywają nauczycielowi, zadają pytania dziwnego 
układu i dziwuiejszej jeszcze treści i gorszą się tem, 
gdy dziatwa, przyzwyczajona do logicznie, a przyst�pnie· 
ułożonych pytań, milczy i nie odpowiada. 

Oto przykład. Przewodniczący zadaje zagadnienie . 
"Mama dała ci 20 et. na „Kinderbali", wydałeś 12 et. 
ile ci zostało". Uczniowie po VI tarzają zagadnieniP, tylko 
z „Kinderballem" rady sobie dać nie mogą. \Vreszcie 
jeden ze śmielszych uczniów podnosi rękę, a zapytany 
czego żąda, prosi o wytłómaczenie, co to jest "Kinder• 
bail". Przewodniczący wpada w gniew, że uczeń klasy 
I. nie wie, co to jest "Kinderbali", przyczem i nauczy·
ciel nie zupełnie czystym pozostał. Dodac muszę, ż 
przewodniczącym był człowiek z wykst.tałceniem uni• 
wers) teckiem ! Jakże dzieje się tam, g<lzie mianuje si 
przewodniczącymi podleśniczych, el,onomów etc. P ! 
W ostatnich latach z wyznaczonych przewodniczących 
kilku na popis zupełnie nie pl'ZJ było, widać, że i tym 
panom wydało się przewodniczenie na „przedstawieniu" 
za nudne i bezcelowe. 

JeżPli dziatwa szkolna nie tylko nie odnosi na 
popioie korzyści, lecz nawet się demoralizuje, jeżeh 
nauczyciele narażeni są na liczne nieprzyjemności -
jeśli publiczność nie może przekonać się o postępie 
swych dzieci - pytamy, po co więc odbywają się egza• 
mina publiczne? 

Żądamy stanowcr,o, aby popisy doroczne znieść, 
bo sądzimy, że władze szkolne, częste wizytacye inspe· 
ktorów, a wreszcie godność nauczyciela powinny być 
rękojmią, że szkoła jest istotnie zakładem kształcącym: 
młodzież na droclze cnoty, prawdy i światła! 

BOGUMIŁ. 

Nauczyciel młodszy w miastach stołecznych. 
(L�st oryginnlny z kraju). 

Aniele Stróżu - Obrońco nauczycielstwa ludowe­
go - prosimy, Cię o łaskawe przyjęcie w wielce Szacowni 

,łamy Twoje tych kilku słów płynących z rozgoryczo­
nego serca nauczycielskiego : 

Ze sfer nauczycielskich i nie nauczycielskich sły• 
szymy ciągłe i całkiem usprawiedliwione narzekania. 
że pomimo n a o c z n ej nędzy jaka grasuje pomiędzy 
nauczycielstwem ludowem, nikomu nie jest spiesznem. 
l>y złemu jak najlepiej zaradzić. Robi się tylko dla 
oka, aby się zdawało, że się coś robi - inaczej mówiąc, 
,,mydli się oczy". Czy rzeczywiście zależy komu na e# 



t'leniu i podniesieniu oświaty? Nam zdaje się, że nic -

l nic bo 1· eżeli na inne wyderkafy są pieniądze,
wca e , . . , 

a oświatę powinnyby się prędzej znaleśc . 
. to n d s k k . "d . . b kze sprawozdania Ra y z . raJ. w1 zimy, ze ra 

l·eli w Galicyi dochodzi do kolosalnej liczbynauczyc . . . 
OOO _ i z każdym dmem brak ten się powiększa .

.6 
k . fi . d . 

.A uw i e rzy ł b y  t o ,  ze s ery miaro ajne upa-
czy . . , . . . ?. · rzyczynę tego w małej 1losc1 semmaryow naucz .. 

tiuJą p 
Gd b . . t .. 

Cz tak jest w istocie?. .. y y semmarya 1s mejące

�awały rok rocznie dostateczną ilość maturzystów -wy ' · k · · k · 1 · 
to m"żnaby tak myślec, JR nasi opie unowie, ecz Je-
że}: już istniejące seminar!a _świecą pustk�mi a i ci �a?­

.d daci, (jest ich zazwyczaj kilkunastu) ktorzy szczęśliwie

n! czwarty rok dopłyną - myślą już naławach szkol­

nych_ 0 swej przyszłości, I_ec1. nie w zawodzie n�uczy­

..cielskim, ale w Atanie W(IJskowym, lub urzędmczym,

naówczas kreowanie dalszych seminaryów jest zbyteczne.

J3o czyż mogą wstępować do zawodu nauczycielskieg�, j�­

teli słyszą ciągle o porr.ucaniu posad przez nauczycieli?
Na dowód tego możemy w najbliższej przyszłości

podać statystyczny spis tych, którzy niewdzięczny chl�b

J)auczycielski porzucili i wstąpili do innego zawodu, gdzie

.cieszą się dobrem powodzeniem, szacunkiem i zdrowiem.*)
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Widocznem więc jest, że nie mała ilość semin.,
lecz nędza szc:.:erząca już z daleka zęby, odstrasza mło­
dzież od zawodu nauczycielskiego. Mała, żebracza pła­
.ca ... była i jest przyczyną braku nauczycieli. Dlaczego
nie brak oficerów przy wojsku i wszyscy się do wojska
garną? - bo j�st dobra płaca za mniejszą nawet pracę.

Zdarza się jednak w niektórych miejscowościach,
!e światli mieszkańcy, oceniając przykre położenie na­
uczyciela, przychodzą mu w pomoc materyalnie i mo­
Jalnie i ol<ładzają mu w ten sposób przykre jego położenie.

Dzieje się to w mniejszych miejscowościach, mia­
steczkach a nawet wioskach, gdzie szkołą opiekują się
. wiatli wieśniacy, lub mieszczanie. 

Z tego są.izićby można, że po większych miastach
a osobliwie w stolicy Galicyi - kr. st. mieście Lwowie
nauczyciele pod każdym względem są szczęśliwi. 

Sąd taki byłby bardzo krzywdzący i mylny. Przy­
patrzmy się stosunkom nauczycielstwa lwowskiego: 

We Lwowie jest na 12 szkół męskich około 50
JDł. nauczycieli z płacą 40 złr. miesięcznie i 4 złr. na
pomieszkanie. Kto zna - a zna prawie każdy drożyznę
lwowską i wysokie ceny pomieszkań - ten w duchu
z żalem welltchnie (jeżeli posiada w piersi nie kawał
mięsa, lecz serce czujące) i powie: O biedacy, biedacy!
i wy przy takiem wynagrodzeniu możecie podjąć tak
wyniszczającą organizm - pracę - i wy za tę płacę mo­
żecie oprócz zajęć szkolnych ślęczeć wieczorami nad
poprawą zadań, nad przygotowaniem się do lekcyi i nad
dalszem zawodowem wykształcenie"Il?

. *) W roku 1894 uczyniło tak 31 nauczycieli, nawet bez
11w1adomienia R. s. o. Red.

Niech kto jak chce lic11y, to niepodobna człowie•
kowi wyżyr we Lwowie z podobnej płacy - nie uwła­
czając oczywiście łatanem obówiem, mieszkaniem „kątem• 
i uczęAzczaniern do „ludowej kuchni" na obiad- swemu
zawodowi. W sw k każdy człowiek powinien żyć odpo·
wiednio do swego stanu. 

Teraz wypada coś powiedzieć o dodatku ua po­
mieszkanie. Otóż stróż szkolny we Lwowie pobiera na.
pomieszkanie 10 złr. do płacy 20 złr., nauczyciel zd
starszy ma do płacy 75 złr.: 7 złr. 50 et., a młod11zy
do płacy 40 złr. - .J złr. na pomieszkania. Z tych to
i inn� eh jeszcze powodów i we Lwowie jest brak nau­
czycieli. W szkołach męskich prowlldzą klasy nau<'ZV·
cielki, a o pro\•·ad?eniu chłopców przez panie mogą
wiele powiedzieć nauczyciele obejmujący te klasy na.
wyższych stopniach nauki. 

Z powyżej wspomnianyrh 50 mł. nauczycieli pP-łni
połowa obowiązki ewojP po lat 8 i 10 prowizorycznie.
Są jednak i ta<'y, którzy siedzą na prowizoryum po
lat 12. i 14. 

Ostatnimi dniami porzuciło zawód c z  t e r e  eh
mł. nauc?ycieli, aktywując się pr:1.y wojsku w randze
oficerów. Otrzymali oni zaraz taką płacę, jakiejby na­
wet w stolicy po 40. latach skutecznej i nienagannei
służby w zawodzie porzuconym nie otnvmali. 

Rada Szk. okręgow!l stara flię "RzelkiPmi sił11mi
osłodzić dolę nauczycielnm i chce kreować stałe posa­
dy, lecz niestety! natrafill na wielkie tmdności ze strony
Rady miejskiej, pomimo te!!'o, 110 obecnie organizacya
szkół stanowczo przeprowadzoną być powinna. 

Przezacna Rada miejskll, Rada stolicy naszej,
składająca się ze ś w i a t ł y c h  obvwateli - zamiast da6
przy kład całemu krajowi jak należy traktować sprawę
oświaty - sama stawia zapory. 

Czyż ci młodzi nauczyciele po tylu latach pracy
i to pracy mozolnej - nie zasługują 1,ia to, by ich sta•
bilizować, czy jest to sumienie wyzyskiwać w te• spo•
sób młode "iły? - W reszcie doczPlrn się ten młodszv
nauczyciel posady stałej. Płaca jego podskoczy z 480
złr. na 800 złr. Później w miarę skuteczności pracy
(i pleców) otrzymuje ten biedak 900 złr. i oto koniec
jego karyery (żeby nawet 100 lat pra<>ował przy zawo•
dzie). Żonaty z rodziną przymiera oczywiście głodPm
i marniPje trapiony wyrzutami sumienia, że z jPgo winy
żona i dzieci skazane są na śmierć głodową, lub wie·
czną nędzę. 

Profesorowie uniwersytetu i gimnazyalni, urzędnicy
państwowi, ba nawet wielebni księża - wniPśli pety"ye
do Rządu o podwyższenie płacy - a czyż płace nauczy­
cieli ludowych a nawet lwowskich są tak wysokie, że
im nie należy pła ce te powiększyć? Czy nie nalety
im dać większego dodatku na pomieszkanifl? 

Wymagania od nauczycieli coraz się powiększają.
Każdy z lwowskich nauczyciPli musi złożyć egzamin



wydziałowy - od czego się tf-ż żaden nie odciąga (zdał­
by 15 egzaminów by mu tylko płacę podwyższyli) 
i 1 ('hęcią skh1da ten egzamin, żywiąc błogą nadzieję, 
że prtecież Rada miej;.ka obudzi oię, uzna i wyna­
grodzi pra<·ę rych Liedaków tnk jak należy. Ojcowie! 
powierzacie t) m bied n) m nauczycielom wasze sk arby, 
dzieci wasie 11a WJchowanie i naukę, czyż taka im się 
od was wdzięczr1ość należy? C;�yż nie buli was serce, 
patrząc na ich nędze? Niestety! sy,:y głodnego nie zna! 

'l'eraz kilka słów u dodatku drożyźnianym. Z po­
wodu wystaw) nagromadziła :się już we Lwowie wielka 
ilość przyjezdnyd1, co pociągnęło za sobą podrożeniP 
artykułów spożywczych a nawet pomieszkan - a cóż tu 
dopiero l,ędz1e wtedy. gdy wystawa utwartą zoscanie 
11u c1.cery m1ts1ące, gdy naród zacznie tłumme do Lwo­
wa t>ię zjeżdżać? 

vV o Lec tego sądzimy, że Przezacna Rada miejska 
uwzgl 11d11iaj<!c 111eli) wałą drożyzuę :;arna poczuJe się do 
ol,uw,ązku moral11egu ,, cza:s przyjść tym biednym nau­
o;� rielom z powocą i uchwuh dla nich - la przykła-
11<-111 h..a:sy u,;�.częd!ll,Śc1, iakłu<lu nar. uu. Os:;ulińskich 
i 11111ych insrytucyi - dodatek drożyźniany - jatwteż 
" uaj l..,11ższj 111 cza�ie i-,1·zytotąp1 do organ1zacv1 szkol 
1U1t·J:;h.1d1 1 podwj zs:i:euia płacy. PROMYK. 

iadomości potoczne. 
.VysrulJowana gorliwosc. \Y ydział konferencyjny 

w uKręgu 'L, ••.. uch wah!, aby nauczyciele „typu 111ż­
i:;ze1,u · opracowali na teguroc,rną konterencyą oKręgową 
cztery, zu.ś nauczyciele „ typu wyższego- trzy temata. 
Utóz. zmewoiem Je:;teŚUl) zapytac Członków wspomm�­
nego w ydz1a1u, 1tu, JW.:1e1 podsttucte i net JWaem przepis�e 
oparli ten dzrn U) H\\ OJ JJOlll)tił, dążący do maltretowama 
1 tak przeciążonych pracą uauczyc1eh. ł'anu mspektoro­
w1 tamteJszego okręgu prqpomrnamy równoczesme ro:­
porząctzeme mm1steryalne ctotyczące okręgowych kont., 
oraz przys1ow1e dydah.tyc:i:ne : Lepiej m111eJ _- a dobrze ! 

l. rzJ teJ sposol.Jnosc1 rndz.uny ws,t;ytotkun kolegom,
którzy wysluz)il �V. lat w zawodae, al.Jy poczymh stu.­
rama w rornue \\lllOsku, o uwolnieme od opr,wowanrn. 
tematow. JJo u,t;pirnma takieJ ulgi wystarczy uch wałJ, 
V\ ydz1a1u Konrer. ail.Jo uclrn ał.a koufe1 encyi okrego weJ. 
Vv mteresie nauczycielst,1 a leżec więc powinno, aby 
każdy mumenc w zawodzie nauczycieiskun wyzyskac 
,m1n,ze i wsz�azie na swoJą korzyść ! 

W spo1nnienia posmiertne. 
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możliwie najgorszą posadę przy szkole jednoklasowe 
w Żurawcach, którem ś. p. Tomasz obdarzony zosta 
w Il. półroczu r. b., powaliło go na łoże, z którego 
już więcej 1iie powstał. 

Spoczywaj w pokoju dzielny Kolego, coś przeł 
długie lata dzidnie bronił prawdy-coś zawsze i wsz�" 
dzie głllsił dwarcie swe przekonania!! ... 

WYROK PRASOWY. 

L. 7609. C. k. Sąd krnjowy jako prasowy na wnio
sek c. k. Prokuratoryi Państwa w myśl§ 493 pk. ot'zekł 
że treść artykułu wydrukowanego w NI'. IU. peryody· 
cznego czasopisma „Szkolnictwo Ludowe" z daty w No­
wym Sączu 5. kwietnia J,..,94 z napisem: ,,O stosunku 
nauczyciela do ,, ydziału wykonawczego c. k. Rady i,zkvl· 
nej okręgowej" na str. 75 i 76 zawiera przedmi?to�,; t 
i�tutę występku z § 300 uk. a d alsze rzo1,szerzame m• 
kryminowanego artykułu zostaje wzbronionem. 

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, dnia 7. kwietnia 1894. 

Uzęść urzędo \<Va. 
-----

z c. k. krajowej Rady Szkolnej.
C. k. Rada Szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia

2. maja r. b. powzięła następujące uchwały:
l. \YylączJĆ gminę Zimnowódkę ze zakresu szkoły

w Zirunowodzie i zorganizować tam o�l)bną szkołę od 
I. września 1894.

2. Przekształcić szkoły jednoklasowe w Zadwórzu
w Pobereżu i Krukienicach na dwnklasowe od 1 wrze 
snia l '194 . 

3. Zorganizować drugą szkolę jednoklasową w Ja
muicy pow. Stanisławów od 1: wrz:śnia _1R�4.

4. Zamiauować nauczycielam i szkol Jednoklaso
wych: Ferdynanda Klapę we \Vło3ani, Dymitra _Dut 
czaka w Pałahiczach, Kar. Hors;r.ardową nauczyc1elk. 
w Karnienobt·odzie Sabinę Jaworską, Julię Mielnikównę 
i Teodozyę Sembr�towiczÓwPę starszerni nauczycielkami t 
a Maryę Swlmanównę młodszą w K.ałuszu, _Wład. Ga• 
wronskieO'o nauczyciel. w Kamienicy GórneJ, Tt>odora. 
Gawlika \v .Błaszkowej, Antoninę Nowotną młodsz 
w Łąkaah Górnych, Grzegorza Rogowskiego starszym 
nauc,t;, w Kobakach, Kamilę Romaszkównę starszą, a 
Teodozyę Wilkowicką młodszą naucz. w Kutach, ,Jana. 
Dom 1szewskiego starszym. a Maryę Skałecką rnł?dsz.i. 
nauczycielką w Bóbrce, Michała � orobca ?au�zy�ielem 
w ·wodnikach, Józefa Brzozowskiego w Dz1ew,ęt111kacb 
Bron. Kulińskiego w Łanowcach, Bazylego ,v ołoszy_na
w Horoszowie Michała Pasiekę młodszym w Łoszmo• 
wie, Dymitra .Andrejkę młodszym w Trembowli, Michała 
Prodziewicza w Zamościu. 

O G Ł O S Z E N I A. 
Bazylewicz Tomasz naue;zyciel ze.Żurawiec pow. Tygodniowy plan lekcyjny 

Rawa zmarł w pu \\Szedrnj m szp 1tarn w Zółkwi dnia ld. 
Część I. (1. i 2. r. n.) dla braku elementarza (Szkołka maja I..,, r. - w ui:J. ruku życia . 

Część I. i IL) nie może być oddanym do druku. , N1eboszo�y k ,� ol..,ronie praw walczył niema� całe 
Upraszam więc o rierpliwość, a wszystko P.) m)sl życie 1 jako taki zakończvł swoJ smutny żywot. Niespu-

J 

dó • · załatwionem zostanie. dziewan1:: 1 uiezasłuzuue przeniesienie „ze wzglę � S11uz-
bowych � z posady kie ro w uika szkołJ d ,,.._u_k_l_a_su::_"_·�eJ:__n_a _ _:_ ______ G_u_to_w_sk
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